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Aby Kozienice 
były piękniejsze
W okresie poprzedzającym  

1-m ajow e Święto na ulice m ia­
sta  w yruszyły grupy p racow ni­
ków kozienickich in sty tuc ji i za­
kładów  przem ysłow ych, w  p ra ­
cach społecznych licznie uczest­
niczyła młodzież szkolna, ZSMP 
i ZHIP.

Dzięki dobrem u przygotow aniu 
frontów  robót uzyskane efekty 
osiągnęły już  w artość 1.113 tys. 
złotych.

Dzieci ze szkół podstaw ow ych 
n r  2 i 3 uporządkow ały las ko­
m unalny  przy  ul. Głowaczow- 
skiej, uczniow ie ZSZ niw elow ali 
plac za stadionem  sportow ym  
(m ateriał b ru k arsk i odzyskany w 
trakc ie  realizacji tego zadania 
w ykorzystany będzie przy budo­
w ie i n ap raw ie  dróg). Na te re ­
nie m iasta i gm iny zasadzono po­
nad 2500 drzew , krzew ów  i 1500 
róż. U zyskanie w iększych efek­

tów  uniem ożliw ił niedobór m a­
te ria łu  szkółkarskiego.

Z akłady Kozienic odnowiły 
elew acje swoich obiektów  i po­
rządkow ały okalający je  teren . 
P racow nicy fab ryk i mebli w yko­
nali 100 uchw ytów  do flag  i 
transparen tów , zaś inne zakłady 
przystąpiły  do m ontażu d ek o ra­
cyjnych elem entów  tzw. m ałej 
a rch itek tu ry  i sprzętu, k tó ry  bę­
dzie m ontow any na placach za­
baw  dla dzieci.

W ydział kontro li zabezpieczeń 
E lektrow ni „Kozienice” ułożył 
kabel zasilający ośw ietlenie P la ­
cu Zw ycięstw a w  osiedlu „E ner­
getyk i”, a w ydział ru ch u  pom alo­
w ał sprzęt, nawiózł piasek i roz­
p lan tow ał go n a  p lacu zabaw  
przy szkole podstaw ow ej n r  3.

Długo zalegający w  tym  roku 
śnieg spowodował opóźnienia w 
podejm ow aniu zaplanow anych

czynów, a że pow ażnych zobo­
w iązań je st sporo, w  najbliższym  
czasie trzeba będzie zwiększyć 
tem po ich realizacji.

N a początku tego roku do 
w szystkich jednostek  d z ia ła ją ­
cych na te ren ie  m iasta i gm iny 
w ystosow ano wzory dek larac ji na 
rzecz czynów społeczno-użytecz- 
nych. Odzew był natychm iasto ­
w y a zaproponow ane zadania 
sukcesyw nie są realizow ane. Np. 
SKR w  K ozienicach zobow iązał 
się do w ykonania chodnika p ro ­
wadzącego do ich  placów ki, 
ZiBOW podjął p a tro n a t nad 
ośrodkiem  w odnym  w  Janikow ie, 
E lek trow nia „Kozienice” położy 
w  osiedlu „E nergetyki” dodatko­
w e chodniki.

P lan u je  się w ykonanie 10 km  
dróg o łącznej w artości 2 m in zł, 
boiska przy szkole n r  3 i LO, 
garaży w  osiedlu „E nergetyki”, 
strażnic w  Nowej Wsi i w  R y­
czywole, paw ilonu san itarnego  
na te ren ie  OSiR, strzelnicy m a­
łokalibrow ej przy ul. G łowa- 
czowskiej, przystanków  PKS na 
te ren ie  Kozienic, m iasteczka r u ­
chu drogowego i i'n.

(s)

Kartki z ka len daria  budo w niczego

Wróciłem tu, udzie witałem wolność
OD REDAKCJI: Autor

wspomnień, Sekretarz Nau­
kowy Zespołu Specjalistów  
od 1962 r. pełnił obowiąz­
ki pełnomocnika ministra 
przemysłu ciężkiego, a na­
stępnie przemysłu maszy­
nowego. Napisał kilkadzie­
siąt publikacji, podręczni­
ków i poradników z zakre­
su organizacji i ekonomiki 
przemysłu i budownictwa

Ostatnie miesiące hitlerowskiej 
okupacji spędziłem wśród lasów  
na ziemi kozienickiej w  okolicy 
Grabowa, na terenie przyczółka 
mostowego Warka — Magnu­
szew. Dzień 17 stycznia 1945 r. 
był upragnioną datą przełomową. 
Nad ranem zatrzęsła się ziemia, 
a chałupy w iejskie w e wsi 
Orzechówce drżały jak liście 
osiki. Nie było słychać pojedyń- 
czych strzałów. Była to artyle­
ryjska „padgatowka”. Zagrzmia­
ły równocześnie wszystkich ka­
librów działa i rakiety. Żołnierze 
niewielkiego oddziału Wermach­
tu w  panicznym lęku uciekali do

BOLESŁAW MISZUŁOWICZ 
schronów. Byliśm y oddaleni o 
półtora kilometra od pierwszej 
linii frontu. Łączność została 
przerwana w ciągu kilku minut.

Bez lęku i trwogi orkiestrę 
piekielnej machiny wojennej po­
witały kobiety. No a my, m ęż­
czyźni, w italiśm y lecące ku nam 
śmiercionośne pociski z radością 
i entuzjazmem. O zmierzchu z 
przepełnionych schronów w  po­
płochu zaczęli uciekać oficerowie 
i żołnierze niem ieccy — samo­
chodami, zaprzęgami konnymi i 
pieszo. Mogliśmy, wraz z rodzi­
nami najbliżej zamieszkałych
rolników, ukryć się  w  opustosza­
łych schronach. Jako jedyny
wśród nowych lokatorów schro­
nu znałem język rosyjski — sta­
łem w ięc na warcie z białą cho­
rągwią przez całą noc, ażeby w 
porę uprzedzić nacierających
żołnierzy radzieckich, że tu już 
nie ma Niemców.

Nad ranem zauważyłem pierw­
szą tyralierę czołgających się 
żołnierzy radzieckich. Przywita­
łem ich z daleka. W pół godziny 
później w  podziurawionej kula-

Prezydent KRN Bolesław  Bierut składa gratulacje i dekoruje 
ż. Bolesława Miszułowicza Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze- 
a Polski w przeddzień I posiedzenia Sejmu — 3 lutego 1947 r.

mi i  odłamkami chałupie infor­
mowaliśmy porucznika, w któ­
rym kierunku uciekli Niemcy. 
Na długie irozmowy nie było 
czasu.

Radzieccy towarzysze śpieszyli 
się do Berlina, a ja... do War­
szawy. Ból poranionych odłam­
kami nóg tłum iła radość, do 
Warszawy dotarłem pieszo
19 stycznia 1945 roku.

Trudno było poruszać się  
wśród zgliszczy i ruin. Odwie­
dziłem kilkanaście domów w  
różnych dzielnicach miasta, gdzie 
m ieszkałem  lub działałem w  ru­
chu oporu. W szystkie były do­
szczętnie spalone. W ciągu kilku 
godzin wędrówki po „mojej”
W arszawie rozsypały się jak do- 
mek z kart marzenia o powrocie 
do ulubionego zawodu konstruk­
tora sam olotów i szybowców. 
Postanowiłem bez reszty siły i 
umiejętności poświęcić odbudo­
w ie Polski, a przede wszystkim  
jej stolicy.

Przez zamarzniętą W isłę prze­
szedłem na prawy brzeg i uda­
łem się do Tymczasowego Zarzą­
du Miasta Warszawy przy ulicy 
Otwockiej. Tam dowiedziałem  
się, że władze Polski Ludowej
mają Się przenieść z Lublina do 
Łodzi, która będzie spełniać rolę 
tymczasowej stolicy, gdyż nie ma 
nadziei na szybkie stworzenie w  
Warszawie siedziby władz i 
administracji państwowej. Nie 
mogłem się pogodzić z myślą, że 
skreślona z mapy Europy i 
zniszczona przez hitlerowców  
Warszawa mogłaby chociaż na 
krótki czas przestać być stolicą 
wyzwolonego kraju. Pomimo, że 
nie było ani fachowców budow­
lanych, ani materiałów, ani na­
wet prym itywnych narzędzi zo­
bowiązałem się zorganizować 
ochotnicze brygady dla szybkiej 
odbudowy jakiegoś częściowo 
tylko zburzonego gmachu na 
tymczasową siedzibę władz.

I tak się zaczęło... Władze 
m iejskie zabezpieczyły dla grup 
ochotników wynagrodzenie w
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INWESTYCJE 
na Wiśle Dolnej

Przed paru  la ty  K om itet PAN 
.^Polska 2000” przygotow ał ob­
szerne opracow anie pt. „Kom p­
leksowy rozwój energetyk i — a 
gospodarka w odna”. W opraco­
w aniu  tym  zwrócono uw agę na 
specja lną  rolę dolnej W isły; je ­
den z jego au torów , m gr inż. Bo­
lesław  R udnicki pow rócił o s ta t­
nio do tego problem u (w „Gos­
podarce wiodnej”), otw ierając 
n ie jako  dyskusję  n ad  w szech­
stronnym i efek tam i efconomicz- 
nym i, ja k ie  uzyskać m ożna przy 
kom pleksow ym  zagospodarow a­
n iu  tej p artii w ielkiej rzeki.

Dolna W isła, zaczynająca się 
um ow nie ju ż  od u jścia Bugo- 
iN arw i, a kończąca u ujścia, 
o trzym uje specjalne zadania w 
program ie zagospodarow ania n a ­
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szej najw iększej rzeki. W ielkie 
inw estycje na W iśle dolnej już 
się rozpoczęły od w ybudow ania 
stopnia w e W łocławku, a le  p ro ­
gram  w ybiega poza budow ę 
przew idzianych sześciu stopni 
wodnych. Na zasobach w odnych 
W isły dolnej m a ją  bazować en e r­
getyka, gospodarka kom unalna, 
rolnictw o, żegluga. W realizacji 
tego p rogram u zain teresow anych 
je st aż 7 w ojew ództw , obejm ują­
cych 13,6 proc. pow ierzchni k ra ­
ju  i 18,5 proc. ludności.

iPirzy inw estycjach  w ielozada­
niow ych z reguły  nak łady  roz­
k ład a ją  się  n a  w iększą liczbę 
użytkow ników . E fek ty  energe­
tyczne są spodziew ane najszyb­
ciej — a więc reso rt energetyki 
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Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodnego w  Puławach reguluje 
odcinek Wisły od Annopola do ujścia P ilicy. Na zdjęciu: załadunek 
kamienia w kanale portowym w Puławach.

M i-2 broni przed pyleniem
Składow isko popiołu  i  żużlu 

należy do tych obiektów  elek­
trow ni, k tó re  są  bezpośrednio 
zw iązane z je j ciągłą pracą. B rak  
w ieloletniej, dostatecznej r e ­
zerw y pojem ności sk ładow iska 
przy jednoczesnej znacznie w ięk­
szej zaw artości popiołu w  sp a ­
lanym  węglu, niż to  przew idyw ał 
p ro jek t (25 proc. zam iast 17 proc.) 
stanow i obecnie jeden  z pow aż­
niejszych problem ów  eksp loata­
cyjnych elektrow ni. O becnie 
w eksploatacji zna jdu je  się sk ła ­
dowisko o  łącznej pow ierzchni 
Ł13 ha, n a  k tó rym  złożono już 
ok. 6,5 m in  m  ,sześć, popiołu 
i żużlu. Docelowo pow ierzchnia 
składow iska w yniesie ok. 250 ha 
i jego pojem ność łącznie z p rze­
w idzianym i w  projekcie cz tere­
m a etapam i podw yższenia obw a­
łow ań w ystarczy m aksym aln ie do 
1986 r . W związku z powyższym 
elek trow nia  już obecnie czyni 
s ta ran ia  w  celu pozyskania te ­
renów  pod nowe składow iska. 
Obecnie w  ciągu roku  przesy ła­
nych je s t tran sp o rtem  h y d ra ­
ulicznym  na sk ładow isko  ok. 
Iy5 m in  m  sześć, popiołu, a  po 
uruchom ieniu  drugiego jbloku 
o mocy 500 MiW ilość ta  wzrośnie 
do ok. 2,0 m in  m  sześć. W yko­
rzystan ie popiołu przez zakłady 
reso rtu  budow nictw a (ZBK, ce­
m entow nia) je s t znikom e i

w  1978 r. w yniosło zaledwie 
ok. 200 tys. m  sześć.

iW celu  zabezpieczenia n ie ­
zbędnej pojem ności w ały sk łado­
w iska są  system atycznie pod ­
w yższane popiołem, a na polu 
n r 1, będącym  najd łuże j w  eks­
ploatacji, w znoszą się ju ż  n a  
14 m ponad poziom  te re n u  o ta ­
czającego składowisko.

Jed n y m  z pow ażniejszych p ro ­
blem ów  zw iązanych z jego eks­
p loa tac ją  je s t sku teczne zabez­
pieczenie w yniesionej ponad  te ­
ren  pow ierzchni przed w tó rnym  
pyleniem . Szczególnie ostro  p ro ­
blem  te n  je s t odczuw alny po 
osuszeniu pola przed  podw yższa­
niem  jego obw ałow ań, s tudn i 
przelew ow ych i rurociągów  zrzu­
tow ych z ram ach  kolejnego 
witopu. W tak im  przypadku  każ­
de silniejsze podm uchy w ia tru  
pow odują w tó rn e  py len ie  ze 
sk ładow iska n a  znajdu jące się 
w  pobliżu zabudow ania gospo­
darskie , g ru n ty  orne, d rogę Ko­
zienice — W arszaw a o raz  na 
rozdzielnię sieciową 1,10/220/400 
kV, k tó ra  je s t podstaw ow ym  
ogniwem) krajow ego  system u 
energetycznego k ra ju , bardzo 
czułym przy tym  na tego ro ­
dzaju  zapylenie.

[Zabezpieczenie całe j po­
w ierzchni sk ładow iska przez
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W  K o z i e n i c a c h  
działa klub seniora

W rozm ow ach z rencistam i i 
em erytam i n ie jednokro tn ie m ia­
łem  okazją usłyszeć o pilnej po­
trzeb ie  objęcia ludzi starszych, 
chorych i sam otnych system a­
tyczna opieka. W Kozienicach 
problem em  tym  za jm u je  się 
m. in. kom itet osiedlowy n r  1.

Z jego in icjatyw y 26 lutego br. 
w  osiedlu „E nergetyki” otw arto 
k lub  seniora. W niew ielkim  
m ieszkaniu na parte rze  zaadap­
tow anym  dla potrzeb k lubu, a 
wyposażanym  przez E lektrow nię 
„Kozienice”, Zakłady D rzew ne w

ubiegłym  roku zdobyw ał szczyty 
w  H im alajach , a na spotkaniu 
z senioram i swoje w rażenia ilu ­
strow ał bogatym  zestaw em  kolo­
row ych slajdów  z w ypraw y, po­
tra f ił ta k  zainteresow ać publicz­
ność, że w  rezu ltacie  organizato­
rzy m ieli w ielk ie kłopoty z po­
mieszczeniem  w szystkich chęt­
nych do w ysłuchania odczytu.

W klubie planow ane są  także le 
k a rsk ie  p re lekcje  na tem aty  zw ią 
zane z podeszłym  w iekiem , poka- 
zy przygotow yw ania posiłków 
W diecie dla osób starszych i in.

N owinach, U rząd M iasta i G m i-^ J! Pow ołane zostaną już  n ieba-
' 1 wem  do życia kółka kraw ieckie, 

hafciarsk ie  i innych  robótek 
ręcznych ta k  bardzo popu la r­
nych w  gronie naszych m am  i 
babć. P race  w ykonane w  klub ie 
będą potem  sprzedaw ane na 
k ierm aszach organizow anych w 
osiedlu E nergetyki, a zgrom a­
dzone fundusze pozwolą jeszcze 
bardziej ua trakcy jn ić  p togram  
k lubu  seniora.

B raku je  jeszcze telew izora, ra ­
dia, m agnetofonu — z czasem 
przy  w ydatnej pomocy zakładów  
pracy  i in sty tuc ji z Kozienic, 
sprzętu  klubow ego przybędzie.

S pełn ia jąc prośbę gospodarzy 
k lubu w  bloku n r  4, in fo rm u je­
m y seniorów  z innych osiedli, że 
i dla n ich  znajdzie się m iejsce w  
klubie. Seniorzy z „E nergetyka” 
chętnie poznają now ych kole­
gów i koleżanki. Może w łaśnie 
w tedy, przy w spólnym  w ysiłku 
starszych m ieszkańców  całych 
Kozienic tę  form ę klubow ej dzia­
łalności można będzie upow ­
szechnić.

ny  i G m inną Spółdzielnię, p ra ­
w ie codziennie spo tykają  się 
em eryci i  renciści z całego 
osiedla.

Powołano ju ż  radę k lubu, w 
sk ład  k tó rej weszli: Aniela Ber- 
naś — przewodnicząca, Antoni 
Piwoński, Zofia Stankiewicz, Ze­
non Wasila i Franciszek Żółt- 
kowski.

J a k  nas poinform ow ał Euge­
niusz Jaw orsk i — przew odniczą­
cy kom itetu  osiedlowego n r  1, 
k lub  seniora zyskał w ielką po­
pularność, a sta łych  byw alców  z 
każdym  dniem  przybyw a. In ic ja ­
tyw a p rzy ję ła  się nie tylko d la­
tego, że na osiedlu tym  od daw ­
na brakow ało  spokojnego m iej­
sca, w  k tó rym  niezależnie od 
pogody ludzie starsi, z dala od 
ulicznego zgiełku m ogliby zegso- 
bą porozm aw iać, ale przede 
w szystkim  z pow odu a tra k c y j­
nych propozycji, k tó re  na sta łe  
w eszły dó p rogram u spotkań 
klubow ych. Kozienicki alp in ista 
inż. R yszard Doniec, k tó ry  w

’ • r •>

Od dłuższego już czasu słyszy się \v kołach dobrze po­
informowanych niezbyt pochlebne opinie na temat warun­
ków mieszkaniowych w hotelu zorganizowanym w interna­
cie ZSZ. Postanowiłem się tam wybrać z wizytą i stwierdzić 
czy informacje te pokrywają się ze stanem faktycznym.

Z daleka już rzuca się w  oczy 
w ielkie śm ietnisko w  okolicy 
składu na śmieci. S tan  zaw ar­
tości pojem ników  świadczy nie­
zbicie, że nie były opróżniane 
przez dłuższy czas. D otarcie do 
n ich także nie je s t ła tw e, żeby 
do nich dojść trzeba po ko lana 
brodzić w śmieciach. K ierow ­
niczka hotelu ' — Ja n in a  Gło- 
w ala — poinform ow ała mnie, że 
RGKiM  odmówiło uprzątn ięcia 
śmieci ze względu na to, że nie 
zna jdu ją  się one w  pojem nikach.

S praw ą d la m nie chyba n a j­
bardziej szokującą był s tan  ła ­
zienek. Tow arzyszył m i p lusk  
cieknącej w ody z nieszczelnych 
lub  niedokręconych (baterii, 
pękniętych ru r, n iespraw nych 
rezerw uarów . Poza tym  b rak  
klam ek, pokręte ł przy  zaworach, 
sto jąca woda na posadzce św iad­
czą o w ręcz skandalicznym  tr a k ­
tow aniu  przez m ieszkańców  
w spólnej w łasności, z k tó re j ko­
rzystan ie  je s t rzeczą niezbędną 
dla każdego. Pow ażnie daw ał 
im  się we znaki b ra k  cieplej 
wody przez około dw a miesiące. 
M ycie się i p ran ie  było p raw ie  
niemożliwe. Ludzie radzili sobie 
w ykorzystu jąc lepsze w arunk i 
socjalne w  elektrow ni.

P ełen  niepew ności wszedłem  
do jednego z pokojów. Tu jed ­
nak  niespodzianka — czyściutko, 
chodniki na pbdłodze, lodówka, 
radioodbiornik, nocne lam pki — 
przyjem nie. M ieszkańcy w  za­
sadzie zadowoleni:

■— Szkoda tylko, że m usim y 
m ieszkać w  . czterech w  jednym  
pokoju  p racu jąc  jednocześnie na

chociaż zw ykły autom at. Poczta 
chyba dysponuje jeszcze jednym  
w olnym  m iejscem  na podłącze­
nie tegoż.

N arzekają  wszyscy — m iesz­
kańcy  n a  w aru n k i socjalne, 
p o rtie rka  na m ieszkańców, że

CZEKAJĄ
no dobrego wujku
trzech różnych zm ianach. P rzy- .g rub iańscy , rozrab ia ją  szczegól- 
dałaby  się jeszcze jakaś sz a fk a ®  nie po w ypłacie, a k ierow niczka 
na żywność. W lodówce w sz y s t-^  m a trudnością z naw iązaniem
kiego trzym ać nie m ożna. 
Sprzątaczka — sprząta codzien­
nie i  solidnie.

Tak, ale w  pokojach trudno  
spędzić cały wolny czas po p ra ­
cy. W yjść do m iasta  czasam i się 
nie chce bo daleko a i zmęczenie 
też daje się odczuć. Chętnie 
spędziłoby się czas na m iejscu. 
Św ietlica poza czarno-białym  te ­
lew izorem  w łaściw ie niczym nie 
dysponuje. G ry tow arzyskie j a ­
k ie są u k ierow niczki nie mogą 
być zostaw ione bez opieki. Z ko­
lei k ierow niczka po południu  nie 
p racu je  i nie może ich w ypoży­
czać.

D ziw nym  w ydaje się też fak t, 
że w  ta k  dużym  zbiorow isku 
ludzkim  je s t jeden  pow ażnie 
nadw yrężony a p a ra t telefonicz­
ny. M ieszkańcom  m arzy się

k on tak tu  i znalezieniem  w spól­
nego języka z hydrau likam i, 
elek trykam i etc., Ci z kolei na 
naw ał pracy, b rak  m ateria łów  
i transpo rtu .

W nioski nasu w ają  się same. 
Z w olnym  popołudniem  każdy 
m iałby co zrobić gdyby pow stała 
rad a  m ieszkańców. M ożliwe by­
łoby w yśw ietlenie ciekawego 
film u, kom uś powierzono by 
opiekę nad  gram i.

W śród m ieszkańców  nie b ra ­
k u je  członków ZSM P zarówno 
z p lacu budow y jak  i elektrow ni. 
W ystarczy tylko trochę chęci, 
a nie oglądanie się na innych 
i narzekanie. T rzeba konkretn ie 
zdecydować, czy popraw iam y so­
bie sam i byt, czy czekam y 
w nieskończoność aż przyjdzie 
„dobry  w ujek” i zrobi to za nas.
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Wróciłem tu, gdzie witałem wolność
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postaci gorącej zupy i bochenka 
chleba wojskowego. Materiały 
m ieliśm y uzyskać z rozbiórki 
zburzonych domów. Ze stali 
grzebieniowej, wydobytej z po­
łamanych konstrukcji żelbeto­
wych, wykuliśm y narzędzia, a 
okna szkliliśm y większymi ka­
wałkami stłuczonych szyb. Dzia­
łaliśm y z pomysłowością Robin­
sona Kruzoe, uporem Olimpijczy­
ków i bezgranicznym poświęce­
niem. Tę „bitwę” o stolicę Polski 
Ludowej wygraliśmy. Mimo nie­
opisanie trudnych warunków  
pracy i życia były to nasze naj­
milsze chwile. Gmach dyrekcji 
kolejowej koło Dworca W ileń­
skiego — odbudowany prowizo­
rycznie, z podłogami z nieheblo- 
wanych desek — przyjął gościn­
nie Krajową Radę Narodową i 
Tymczasowy Rząd Polski.

W sierpniu 1946 roku Biuro 
Prezydialne KRN ogłosiło prze­
targ otwarty na wykonanie od­
budowy zburzonego gmachu sej­
mowego. Żadne z przedsiębiorstw  
państwowych i prywatnych nie 
podjęło się wykonania tej budo­
wy w  terminie krótszym niż 
24 miesiące, a pierwsze posiedze­
nie Sejmu miało się odbyć za 
około siedem miesięcy. Wtedy 
w łaśnie prezydent Bolesław Bie­

rut zwrócił się do mnie i apclu- 
sil, aby zadanie to wykonało  
jąc do uczuć patriotycznych pro- 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego, którym wówczas 
kierowałem, a które powstało z 
tych pierwszych ochotniczych 
brygad. Podjąłem się tego zada­
nia pod warunkiem, że będzie 
mnie obowiązywać jedynie pro­
jekt architektoniczny, a projekty 
technologiczne i konstrukcyjne 
wykonam sam i sam będę odpo­
wiadać za realizację. Odbudo­
w ę — uznaną przez kilkunastu  
ekspertów, powołanych przez 
Kancelarię Cywilną Prezydenta 
KRN, za fizycznie niewykonal­
ną — wykonaliśm y w  terminie.

Nie było czasu na celebrowa­
nie sukcesu, bo już czekały na­
stępne zadania. Po Sejmie zor­
ganizowałem i kierowałem budo­
wą eksperymentalną gmachu ko­
m isji planowania przy Placu 
Trzech Krzyży. Wprowadziłem  
własną metodę budownictwa 
gruzowego i zaprojektowałem  
agregat do przeróbki gruzu, któ­
rego prototyp wykonany został 
sposobem gospodarczym w  od­
dziale mechanicznym przedsię­
biorstwa.

Jeszcze przed zakończeniem  
tego zadania prezydent Bierut 
wezwał m nie do objęcia kierow-

Kopuia kasetonowa konstrukcji prefabrykowanej inż. B. Miszu- 
łowicza zmontowana została w ciągu jednej nocy.
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nictwa nad budową gmachu Ra­
dy Państwa i Rządu PRL oraz 
przebudową siedziby w  N atoli­
nie. Bezpośrednio po tym od 
prezesa Rady Ministrów otrzy­
małem polecenie zbudowania — 
w błyskawicznym tempie trzech 
miesięcy — hali przemysłu cięż­
kiego na w ystawie Ziem Odzys­
kanych w e Wrocławiu. Było to 
zadanie ogólnonarodowe i poli­
tyczne. Chodziło o pokazanie 
światu, że Polska Ludowa zdol­
na jest do zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych. Budowa 
trwała... 70 dni.

Po osiągnięciu takich efektów  
Przedsiębiorstwo Budownictwa  
Przemysłowego zostało prze­
kształcone w  Centralny Zarząd 
Budownictwa Przemysłowego, a 
ja po uruchomieniu jego działal­
ności w  skali kraju objąłem  
funkcję dyrektora budowy mia­
sta i kombinatu Nowej Huty 
kolo Krakowa.

Kiedy dzisiaj z perspektywy  
lat wspominam tamte dni w  
krótkim artykule mogę przeka­
zać tylko sprawy najważniejsze. 
A przecież były jeszcze takie 
obiekty jak siedziba Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, 
Centralnego Urzędu Planowania, 
ministerstwa przemysłu — byłej 
ambasady ZSRR. Od chwili 
utworzenia PBP towarzyszył nam 
jego emblemat — kielnia w  try­
bie, który stawał się  coraz bar­
dziej znany w  całej Polsce. Za 
każdą z wymienionych inw esty­
cji kryje się historia, św iatła i 
cienie, a nawet momenty drama­
tyczne. Czas zaciera światła, cie­
nie stają się mniej czarne, ale 
jedno jest pewne —- z każdego 
sukcesu, z każdych trudności, 
nawet z błędu wynika jakaś nau­
ka, rodzi się wiedza użyteczna 
dla doskonalenia teorii i prak­
tyki.

Minęło 35 lat od chwili odzys­
kania wolności, gdy z ziemi ko- 
zienickiej wyruszyłem  do płoną­
cej jeszcze Warszawy, aby odbu­
dować i stolicę i kraj. I po tych  
wszystkich latach, latach trudu 
i radości, że Polska się odbudo­
wuje, że się rozwija, że jest co­
raz piękniejsza — powróciłem  
tutaj znowu, do Kozienic, by 
swoją wiedzę i doświadczenia od­
dać na usługi budowniczych  
elektrowni.

INWESTYCJE 
na Wiśle Dolnej
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m a ponieść 87 proc. tych n ak ła ­
dów, zwłaszcza przy realizacji 
stopni p iętrzących, zbiorników  
i budow ie elek trow ni wodnych. 
Pozostałe nak łady  rozdzielą m ię­
dzy sobą rolnictw o i gospodar­
ka kom unalna. Co konkretn ie  
zyskuje na tym  energetyka? 
M gr inż. R udnicki oblicza en e r­
getyczne efekty budowy kaskady 
elek trow ni w odnych W isły dol­
nej n a  4 m ld kW h energii e le­
k trycznej rocznie — przy mocy 
1400 MW. K askada ta  w ejdzie do 
ogólnokrajow ego system u en e r­
getycznego. P erspektyw iczne moż 
liwości elek trow ni (łącznie z 
jądrow ym i) w  ty m  reg ion ie są  
oceniane na 24000 MW. D odat­
kow e korzyści przyniesie udział 
elek trow ni w  rozm rażaniu  lodów, 
co może zapew nić całoroczną 
żeglugę n a  B ałtyku.

Dolna W isła m a bogate zasoby 
wodne, a le  n ieste ty  je s t to w oda 
nie najlepszej jakości... S tąd  — 
pilna potrzeba rozbudow y oczysz­
czalni ścieków  w zdłuż Wisły dol­
nej oraz rozw iązania problem u 
zrzultów wód podgrzanych. 
W czasie powodzi — w  sy tu a ­
cjach podobnych do te j, k tó ra  
zaistn iała  n a  W iśle w  m arcu  
1079 r. — zbiorniki n a  W iśle dol­
nej oddadzą nieocenione usługi. 
O degrają w ażną rolę przy  likw i­
dacji* powodzi w yw ołanych przez 
zatory  lodowe, przyczynią się do 
ochrony przed zalaniem  tysięcy 
hek tarów  ziemi.

Żegluga na W iśle dolnej za j­
m ie osta tn ie  m iejsce wśród u ży t­
kow ników  zasobów wodnych: 
osiągnie pełną w artość i m ożli­
wości rozwojow e dopiero po w y­
budow aniu  całej kaskady . K on­
cepcja rozw oju żeglugi na dol­
nej W iśle w iąże ją  z portam i 
m orskim i na B ałtyku. W łaśnie 
żegluga m a odegrać zasadniczą 
rolę w  rozw oju siedm iu w oje­
w ództw  dzięki inw estycjom  od­
w racanym  fron tem  ku Wiśle. 
Żegluga przyczyni się do a k ty ­
w izacji nadrzecznych ośrodków 
m iejskich: szereg tych ośrodków 
może się stać portam i rzecznym i, 
pow iązanym i w odną drogą z zes­
połem  portów  m orskich. P rzew i­
d u je  się, że tą  drogą popłyną 
sta tk i m orsko-rzeczne. P ro je k ta n ­
ci m ający już  na deskach w izje 
przyszłych inw estycji zak ładają , 
że P o rt Północny w sw ej ekspan­

sji w  głąb lądu  sięgnie do Tcze­
wa, a szczególną ro lę odegra 
przy tym  Piekło — końcow y sto­
pień  wodny w  przyszłej kask a­
dzie.

Z rozw ojem  bazy energetycz­
nej w  tym  regionie je s t zw iąza­
ny rozwój przem ysłu, przy czym 
tran sp o rt surow ców  i wyrobów 
przem ysłow ych może prze jąć  w 
dużej m ierze i na znaczną część 
roku żegluga śródlądow a. N ie­
odzow nym  w arunk iem  je s t tu  
jednak  m odernizacja dróg wod­
nych, prow adzona równocześnie 
z budow ą stopni wodnych. P rze­
widziana rozbudow a m iast nad ­
brzeżnych staw ia specja lne za­
dania przed  u rbanistyką. Zakłada 
się, że każde większe m iasto nad 
Wisłą dolną będzie m iało port 
rzeczny z zapleczem  portow ym . 
Oczywiście ulegnie przebudow ie 
s ie ć ' kom unikacyjna.

Jak ie  gałęzie przem yski m ają 
szanse szybkiego rozw oju w  re ­
jon ie W isły dolnej? P rogram  
uzależnia to od rozw oju m iejs­
cowej p rodukcji ro lne j i  ho­
dow lanej — do czego są predy- 
stynow ane te ren y  nad  W isłą do l­
ną, zwłaszcza Żuław y — od m oż­
liwości dostaw  drogą w odną n ie ­
zbędnych surow ców  przem ysło­
w ych _— i od w ykorzystan ia 
wych i od w ykorzystan ia m ie j­
scowy,ch surowców. Spraw y 
te  w ym agają szczegółowego op ra­
cowania. Szereg p laców ek n a u ­
kow ych p racu je  nad  lokalizacją 
ob iek tów  przem ysłow ych nad a- 
kw enam i w odnym i, k tó re  pow sta 
ną przy stopniach p ię trzących  
(oblicza się, że w  sum ie zajm ą 
ponad 500 km  łów.).

Specjaliści doszli do w niosku, 
że całość pro jek tow anych  inw e­
stycji wodnych może być w yko­
nana w  ciągu 15 lat. Inw estycje 
te  n ie  w ym agają bowiem  m a­
teriałów  deficytow ych i n ie  przy­
sporzą trudności technicznych. 
Poważniejszym  problem em  może 
tu  być sp raw a  k a d r  — tego ty ­
pu budowy w ym agają udziału 
znacznej liczby ludzi, pod k ie ­
runk iem  w ysoko kw alifikow a­
nych  inżynierów . Ekonomiczne 
aspekty  tego  ogrom nego p rzed­
sięwzięcia rów nież w ym agają 
dodatkow ych badań, uw zględnia­
jących rolę i udział w szystkich 
w ym ienionych czynników  w  in ­
w estycjach w ażących na gospo­
darce siedm iu województw.
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Wydział ruchu bloków. Praca na trzy zmiany. Zmiany, 
wypadające często w  wolną sobotę, niedzielę powodują, że 
miesiąc jest jednostajny, szary. Pracownicy tego wydziału 
mówią o sobie:
— Jesteśmy niedoceniani!
Czy tak jest rzeczywiście?

Rozm awiam  z obchodowymi 
turbiny. Je s t to bardzo trudne. 
2  szum u o natężeniu  kilkudzie­
sięciu decybeli z trudem  w y ła­
w iam  poszczególne słowa:

— Bardzo gorąco. Na m aszy-  
noumi je s t w  te j chw ili 42 st. C. 
K lim atyzacja  nie spełnia sw oje­
go zadania. C hłodniej jest ty lko  
przy kanale naw iew nym . Od 
strony W isły zam ontow ane są 
herm etyczne okna. T y lko  część 
z nich m ożna otw orzyć. Pozosta­
łe, te bardziej potrzebne  — n ie ­
ste ty  — idealnie szczelne! N ie­
wiadomo, dlaczego nie w szystk ie  
przystosow ane są do otwierania.

— Może w niosek rac jonaliza­
to rsk i rozw iąże spraw ę?

— W iele razy na „dublów- 
kach” poruszaliśm y ten  problem . 
Zm ieniają się k ierow nicy blo­
ków , w ydzia łu  — problem  pozo­
staje. Obiecano nam  kab iny  
dźw iękoszczelne. M ożna by w  
nich zjeść śniadanie, dokonać 
niezbędnych w pisów  w  dzienniku  
operacyjnym , odpocząć...

— K iedy to było?
..— K ilka  lat tem u. Spraw a za ­

notow ana w  podręcznych note­
sach kierow nictw a nabiera m ocy  
urzędow ej.

— Dlaczego nie c h o d ź m y  na 
śniadania do stołów ki? Jestem, 
obchodow ym  dwóch bloków. Je­
żeli chcę w y jść  do sto łów ki m u ­
szę zgłosić to operatorowi. Po 
odpowiedzi „— Idź, ty lko  szybko  
unacaj!”, biegnę po kaw ę, wodę. 
Szybko . Dwa bloki bez obsługi.

P rzyg lądając  się m łodem u 
chłopakowi, zastanaw iam  się, czy 
przypadkiem  trafiłem  na w y­
jątkow ego m alkonten ta. M am 
już m okrą koszulę, a  k łu jący  
ból w  uszach coraz bardziej do­
kucza. T rudno być obiektyw nym . 
Inaczej problem  w ygląda na p a ­
pierze złożonym na k ierow ni­
czym b iu rku , zaś inaczej tu ta j, 
przy  turbin ie .

Tu w ykonuje się najbardzie j 
„czarną” robotę n a  bloku. Je s t 
n ią  usuw anie piry tów . A le w i­
doczny je st znaczny „postęp” 
oraz troska o ulżenie w  ciężkiej 
pracy.

Daw niej p iry ty  podwożono 
taczkam i do przyczepy trak to ro -

przynieść korzyść 
racjonalizatorom .

ogółowi, nie

Wchodzę na poziom 12 m. 
Ależ tu  ciemno! K urzaw ka. O b­
sypany dokładnie pyłem  na dole, 
p rzesta ję  n a  niego reagować. Z 
k ró tk ich  rozm ów z obchodowy-

» rzyn" robi swoje
Na poziomie kondensacji je s t 

chłodniej. Do na jtrudn iejszych  
p rac  należy czyszczenie konden­
satorów , szczególnie w  czasie 
pracy  bloku.

— O wszem , b y ły  w nioski ra­
cjonalizatorskie. P ierw szy p rze­
w idyw ał spuszczanie śm ieci z  
kom ory naw ro tnej specjalnie  
w ybudow anym  do tego celu spu­
stem . M ałą średnicę w y lo tu  spu ­
stu  zapychały śm ieci zgrom adzo­
ne w  kondensatorze. W obec m a­
łej przydatności tego „w ynalaz­
k u ” zam ontow ano inny układ. 
B ardziej skom plikow any, w y ko ­
nany z  du żym  nakładem  czasu i 
zapew ne pieniędzy. N ie zdał 
egzaminu. Poszedł pod przysło­
w iow y palnik . C iekawe, co na to 
racjonalizatorzy?

Przechodzę na kotłow nię. P o­
ziom ' urządzeń pomocniczych ko­
tła. Do dużego szum u przyzw y­
czaiłem  się chociaż trochę, ale 
tu ta j jest jeszcze pył — n ie ­
znośny, w ciskający się do oczu, 
pod ubranie.

— Dużo nieszczelności. Syp ie  
się nam  na głowy. Dziury, przez  
które  w ydostaje się pył usuw ane  
są przy pom ocy spawania lub  — 
częściej — za pomocą sposobu  
zwanego wśród obsługi popular­
nie „ jaskółką”. Dla n iew ta jem ­
niczonych  — polega on na k le ­
jen iu  dziur wodą szklaną i 
czym ś tam  jeszcze ta jem niczym . 
N ietrw ały, mało sku teczny. W y­
maga długiego oczekiw ania przed  
w łączen iem  m łyna  do ruchu, 
gdyż owo tw orzyw o  m usi pode- 
schnąć.

wej i przesypyw ano łopatą. N ie-m i ko tła n o tu ję  to, 
co później co odw ażniejsi i  b a r-  ndejsze:

co najw az-

dziej zręczni w jeżdżali taczkam i 
po prow izorycznym  pomoście lub 
po prostu  po zw ykłej desce. 
Udoskonalono ten sposób w yko­
nu jąc  solidne, trw a łe  pom osty 
z ażurow ą podłogą. Poniew aż 
w dalszym  ciągu zdarzały  się 
upadki z w ysokości przyczepy — 
do pom ostu przyspaw ano porę­
cze. Teraz jest „klaw o”. P opie­
ra jący  całym  sercem  postęp 
techniczny, obchodowi czekają n a  
następne... now inki techniczne. 
Oby tylko nie były one takie, 
jak  n a  blokach V i VI. O dpro­
w adzanie p iry tów  przy pomocy 
wody i skom plikow anego u rzą ­
dzenia nie zdało egzam inu. D la­
czego? Coś tam  źle obliczono, od- 
popielanie ostro  protestow ało. 
Po jednodniow ej pracy zanie­
chano dalszych prób. Spraw ę 
tym czasem  odłożono.

W  duchu noszę się rów nież 
z w nioskiem  racjonalizatorskim . 
Żeby n ie być w  tyle. Chodzi 
o to, żeby w szystk ie urządzenia 
zam ontow ane w  ram ach  rac jo n a­
lizacji, w  dokum entacji rac jo n a­
lizatorskiej m iały  adnotację: 
„W przypadku  konieczności d e ­
m ontażu jego koszty, jak  rów ­
nież koszty m ontażu po trąca się 
z kw oty nagrody uzyskanej za 
p ro jek t”. A może z jakiegoś in ­
nego konta, np. pryw atnego? Nie 
sądzę, żeby zaham ow ało to r a ­
cjonalizację. Zwiększyłaby się 
za to odpowiedzialność za w yko­
nyw aną pracę. Tę, k tó ra  ma

— B rak obiecanych dość dawno  
pom ieszczeń dla obsługi.

N a py tan ie  sk ierow ane do 
m nie — jak  w  tak ich  w arunkach  
m ożna zjeść śniadanie? — odpo­
w iadam  w ykrę tnym  milczeniem.

— Nie rozw iązany je st rów ­
nież problem  sprzątania pozio­
m ów  z  w arstw  nagromadzonego  
pyłu. N iedaw no kto ś w padł na 
pom ysł, żeb y  py ł zm iatać szczot­
ką. Próbow aliśm y. A le w  chw ili, 
gdy zam ia tany był poziom  obok 
trzeciego z ko lei podajnika, 
pierw szy  — ju ż  posprzątany  — 
był zakurzony.

P otw ierdza się in form acja z 
dołu, dotycząca m etody „ jaskó ł­
k i”. W ystarczy. Na uwagę, że to 
jeszcze n ie w szystko, odpow ia­
dam  w ym ijająco, tłum acząc się 
późną już godziną. Nie chcę po­
paść w  sk ra jny  pesymizm.

Idę do nas taw n i blokowej.
P ierw sze w rażenie korzystne.
Dużo chłodniej, m niej szumu, 
b rak  pyłu. Dopiero po chwili w y­
czuwam  w  pow ietrzu  ch a rak te ­
rystyczny zapach, palącego się 
węgla. D ow iaduję się, że pali się 
węgiel w  zasobniku. Już  w  k il­
ka m inu t po zapaleniu  się za­
sobnika, n astaw n ię  w ypełnia
smog, krążący  w  obiegu zam ­
kniętym .

— D zięki fa ta ln ie um iejsco­
w ionem u doprow adzeniu pow ie­

trza  do k lim a tyzacji — pada 
dodatkow a inform acja.

Duże akw arium , w  oknach do­
niczki z kw iatkam i, śoiany zdo- 
hią zdjęcia dorodnych koni. C i­
cho g ra  rad io-stereo . No, chy­
ba ci nie będą narzekać. Do dy ­
m u można się przyzwyczaić już 
po k ilku  m inutach (tak  ja k  ja  
w łaśnie), a  elem enty dekoracji 
nas taw n i św iadczą o tym , że o 
obsługę nastaw ni ktoś jednak  
dba. P róbu ję  się dowiedzieć — 
kto?

N iestety , to w szystko zdziała­
li oni sami. Zm iana C opiekuje 
się w ykonanym  w łasnoręcznie 
akw arium , zm iana A za w łasne 
pieniądze (można i tak!) kupiła  
doniczki i kw iatk i.

K ierow nik  i operatorzy  po­
tw ierdzają  opinię obsługi. Z a­
rzu ty  n ie są więc bezpodstaw ne. 
D odają też coś od siebie. Im  też 
obiecano przed czterem a blisko 
la ty  szafki w  nastaw niach. 
O statn ia in form acja n a  ten  te ­
m at — sprzed dwóch la t — m ó­
wi, że dokum entację w ysłano 
„w yżej”. Leży zapew ne na jed ­
nym  z regałów  adm in istracji 
czekając n a  swój dzień.

Jed n a  z licznych kom isji R ady 
Zakładow ej poradziła, ażeby 
przydziałow ą herb a tk ę  pić w  n a ­
znaczonych szklankach, um iesz­
czonych tym czasem  w  prow izo­
rycznym  schowku w  filarze. 
Szafki w kró tce będą. Było to 
dw a la ta  tem u. W nastaw ni cze­
k a ją  cierpliw ie. S ta re  przysło­
w ie mówi, że co się odwlecze, 
to  n ie  uaiecze!

A trak c ją  je s t polow anie na 
coraz bardziej zuchw ale p ru sa- 
ki... T rudno od osób odpow ie­
dzialnych w yegzekw ow ać w ła ­
ściwe ośw ietlenie nastaw ni...

Czy pracow nicy w ydzia łu  ru ­
chu są rzeczyw iście niedocenia­
ni? Opinia w ygłoszona przez je ­
dnego z  dyrek torów  na zebraniu  
z  nim i, że  ka żd y  z  w ydzia łów  w  
elek trow ni czuje się niedocenia­
n y  — znaczy w ięcej, n iż  to ty l­
ko, że odczucia załogi ruchu  są 
bezpodstawne.

Mi-2 broni przed pyleniem
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zraszanie go w odą je st niem ożli­
we ze w zględu n a  w ielkość po­
w ierzchni o raz b rak  jedynie 
p rzydatnej do tego  celu z rasza­
czy o dużym  zasięgu (prom ień 
zraszania do 35 m) ty p u  Saw ica 
p rodukcji jugosław iańsk iej. I s t ­
n ie jąca in sta lacja  pozw ala z ra ­
szać jedyn ie w ały , co je s t n ie ­
zbędne d la  rozw oju  system u ko­
rzeniowego specjalnych m iesza­
nek traw , k tó rym i są one obsia­
ne. Rośliną p ion ierską najlep iej 
rosnącą na popiele je s t nostrzyk. 
W ykonyw any obsiew  je s t tylko 
doraźnym  biologicznym  zabezpie­
czeniem  podwyższonych w alów  
przed w tó rnym  pyleniem , gdyż 
docelowa rek u lty w a c ja  i zw rot 
terenów  zajętych pod .składowi­
sko nastąp i po całkow itym  za­
kończeniu eksploatacji.

W obecnej sy tuacji jedynym  
w  m iarę skutecznym  sposobem 
zabezpieczenia osuszonej po­
w ierzchni składow iska przed py­

leniem  jest pokrycie go środkam i 
tw orzącym i jedno litą  powłokę. 
Do środków  tych zalicza się 
em ulsję asfa ltow ą, la teks, żywicę 

formaldehydowio-mocznifcową. Za­
bezpieczanie składow iska tą  m e­
todą w ykonuje n a  zlecenie elek­
trow ni już od 1974 r. P rzedsię­
biorstw o Z agospodarow ania Od­
padów  E lek trow nianych  z K ato ­
wic. W la tach  ubiegłych roztw ór 
w odny środka btanotw órcźego 
rozprow adzano przy  pomocy spe­
cjaln ie w ykonanego przez PZOE1 
urządzenia zam ontow anego ma 
przyczepie k tó rą  w  cza-sie robót 
po składow isku ciągnęła spychar­
ka. P okrycie składow iska przy 
pomocy tego u rządzenia było 
bardzo pracochłonne i  trw ało  
średnio ok. 2 tygodni, a ponadto 
nie m ożna było zabezpieczyć re ­
jonu  s tudn i przelew ow ych a 
więc pow ierzchni gdzie zallegają 
najdrobniejsze a zarazem  n a j­
bardziej pylące frak c je  popiołu 
tzw. m ikrosfery. Spowodow ane to

i

m A-iŃ

Śm igłowiec produkowany przez WSK „PZL-Swidnik” polwier- 
:ił swoją wiclofunkcyjność. W wersji rolniczej używany jest do
irysków, nawożenia, a także do utwardzania” składowiska po-
olów, przez pokrycie go warstwą cienkiej błonki chroniącej przed
rlpnipm

było niem ożliwością w jechania 
z urządzeniem  w  ten  re jo n  sk ła ­
dowiska.

(W roku  bieżącym  PZOE1 za 
ap ro b a tą  dy rekcji e lek trow ni po ­
stanow iło  w drożyć m etodę za­
bezpieczania pow ierzchni sk łado­
w isk polegającą na rozprow adze­
niu środka błonotw órczego (roz­
tw oru  w odnego żywicy fo rm al- 
dehydowo-m ocznikowej) ze śm i­
głowca ty p u  Mi-2.

N aw iązano k o n ta k t z Zakła 
dem  U sług A grolotniczych — 
W SK Św idnik. W dniach 6, 7 i  8 
czerwca br. p rzykry to  w  te n  spo­
sób wyłączono czasowo z eks­
p loa tac ji pola n r  1 i 2 o  łącznej 
pow ierzchni ok. 35 ha. W ty m  
czasie śm igłowiec w ykonał ok. 
100 lotów  z elek trow ni, gdzie 
były napełn iane jego zbiorniki 
środkiem  blonotw órczym  nad  
składow isko. Jednorazow o zabie­
ra ł ich  ok. 700 1. D aw ka żywicy 
na 1 ha pow ierzchni w ynosiła 
4 tony.

Z astosow anie śm igłowca o k a­
zały się bardzo1 tra fn y m  pociąg­
nięciem , pozwoliło dokładnie 
przykryć całą pow ierzchnię pól, 
łącznie z rejonam i, k tó re  były  
n iedostępne w  m etodzie do tych­
czas stosow anej. U łożona powło­
ka doskonale zw iązała popiół, 
co prak tycznie całkowicie w y­
elim inuje py len ie w tórne. M eto­
da powyższa po ra z  p ierw szy  z a ­
stosow ana w  E lek trow ni „K ozie­
nice” spraw dziła się i w edług 
opinii przedstaw icieli PZOE1 
będzie stosow ana w  najbliższym  
czasie również w  innych e le k ­
trow niach  posiadających sk łado ­
w iska o dużej pow ierzchni m. in. 
w E lek trow ni „Dolna O dra”.

(W E lek trow ni „K ozienice” na 
początku w rześnia br. zabezpie­
czone zostaną w  ten  sam  spo­
sób pole n r  3a o pow. 30 ha.

inż. Bogusław Domański

Pisaliśmy
o pierwszej „p ię ćse tce "

MOBILIZACJA W PRZEMYŚLE

III etap budowy Elektrowni „Ko­
zienice” to dwa bloki energetyczne 
o mocy 500 MW. Część maszynową 
otrzyma budowa z dostaw radziec­
kich. Kocioł zostanie wyprodukowa­
ny w  Raciborskiej Fabryce Kotłów. 
Prace studiadne nad projektem kotła 
trwały trzy lata. Nad projektem tech­
nicznym, którego opracowanie po­
chłonęło 300 tys. konstruktoro-godzin, 
pracowali wysokiej klasy specjaliści 
z RAFAKO i OBRKIUE w Tarnow­
skich Górach przy udziale naukow­
ców z Instytutu Techniki Cieplnej, 
„Energopomiaru” IASE — Wrocław 
oraz Politechnik: Wrocławskiej, War­
szawskiej 1 Śląskiej.

„Budujemy Elektrownię” Nr 5 
a—15 marca 1974 r.

SZEROKIE POPARCIE 
DLA ZOBOWIĄZAŃ

.„Niemałe kłopoty są związane 
z ulokowaniem zamówień na urzą­
dzenia dla bloków o mocy 500 MW. 
Fakt, że będą to pierwsze jednostki, 
budowane w Polsce, o takiej mocy 
stanowi dodatkową trudność. Toteż 
wypada! wyrazić głęboką wdzięczność 
najwyższym władzom partyjnym  
1 państwowym, które na bieżąco 
przychodzą z pomocą Inwestorowi 
i budowlanym. Dzięki temu już 
w trzecim kwartale br. zostanie wy­
konana ciężka konstrukcja budynku 
głównego bloków 500 MW. Zadania 
tego podjęła! się Huta Ostrowiec.

„B-E” Nr 8 lfr-JO kwiecień 1974 r.

TRUDNE POCZĄTKI 
„PIĘĆSETEK"

Coraz większego rozmachu nabie­
rają prace prowadzone przy budowie 
III etapu elektrowni. Obecnie wyko­
nywany jest wykop pod kocioł, fun­
dament pod komin, palowanie bu­
dynku głównego...

„B-E” Nr 12/74 15 —30 czerwiec 1974 r.

NAJBLIŻSZY CEL

...Jeszcze w styczniu radomski 
„Piecbud” rozpocznie wznoszenie 
najwyższego w Polsce, 300 m komina.

„B-E” Nr 1/75 1—15 styczeń 1975 r.

ZAPADŁY WAŻNE DECYZJE

...Decyzją Prezydium Rządu z lu­
tego bieżącego roku ustalone zostały 
kierunki zakupu urządzeń niezbęd­
nych do montażu bloków 500 MW...

...Jeszcze w roku bieżącym znaj­
dzie się na placu budowy ruszt 
nośny kotła, zawieszenie walczaka 
i walczak...

...„Chemar” dostarczy stację odga­
zowywania wody...

...dostawy młynów dla „pięćsetek” 
nie będą stanowić problemu. W żą­
danych terminach nadejdą elektro­
filtry. Prototypowe wentylatory z 
„FA-WENT” zostaną przygotowane 
w terminie 1 wypróbowane na specjal­
nym stanowiku w elektrowni jeszcze 
przed montażem...

„B-E” Nr 5-6/75 marzec 1975 r.

PIERWSZE KONSTRUKCJE 
JUŻ STOJĄ

...Mala uroczystość uświetniła za­
kończone 6 bm. betonowanie funda­
mentów pod „pięćsetki”. Dyrektor 
Józef Zieliński podziękował bryga­
dom pracującym pod kierunkiem Ta­
deusza Dzieniszewskiego za term i­
nowe wykonanie pracy.

„Energomontaż-Płn” montuje
aktualnie konstrukcję nośną kotła. 
Postawiono już (stan z 6.VI.) 34 słu­
py, a zakończenie montażu odcinków 
przewidziane jest na 15 czerwca.

„B-E” Nr 11/12/75 czerwiec 1975 r.

W OCZEKIWANIU 
NA FRONT ROBOT

...Dla placu budowy 2X500 MW za­
kłada się sieć kablową wysokiego na­
pięcia i wykonuje stację 15X0,4 kv , 
dla potrzeb zaś odwodnienia rejonu 
pomp stację n r 10X0,4 kV.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Tak ponoć drzew ie j w ysta r­
czyło zawołać, a cudow ny sto ­
liczek nakryw a ł się śn ieżnej bieli 
obrusem., sam  cichutko  i d y sk re t­
nie zastaw iał jad łem  w szelak im  
i nap itk iem , a po tem  po cichut­
k u  — ja k  się ju ż  zaspokoiło  
głód i pragnienie ' — zn ika ły  
puste sta tki, ■ serw eta  się zw ija ła  
i ju ż  m ożna było przy  sto liczku  
siedzieć z  ks ią żką  w  ręku. Do­
brze w iem , że ta k  było na p e­
wno, dobrze pam iętam  w szystk ie  
bajki, k tó re  m i Babcia opowia­
dała w  długie zim ow e w ieczory.

—oOo—

N ieste ty , życie to n ie  bajka. 
W iem  ju ż  o ty m  od dawna i 
ciągle się u tw ierdzam  w  ty m  po­
glądzie na  marności św iata tego. 
Bo jakżeż m oże być inaczej?  
B ezprecedensow y w k ła d  w  tę 
m oją życiow ą edukację m a n ie ­
w ątp liw ie  sto łów ka „Beton-Sta- 
lu”. Udzielane przez nią nauki 
nie ty lko  wychodzą na dobre 
w iedzy o życiu  zm agazynow anej 
przez m o je  szare kom órki, ale 
także m ają tę dobrą stronę, że  
— nie jadając obiadków  — 
chudnę na potęgę, stając się 
istotą w io tką , acz z w rzodem  
żołądka.

B yło  to tak. K tóregoś dnia  — 
stojąc w  stołówce w  kolejce, a 
jakże  — bardzo przykładnie z  tac 
ką  w  rę ku  — w yczy ta łam  w  ja ­
dłospisie, że kurczakow a porcja, 
którą zaraz m iałam  otrzym ać  
w aży 12 dag. O blizując usta, 
żw aw o podałam  om dlew ającej 
za ladą pani n u m erek  i kornie  
czekałam , aż zechce dostrzec m e  
łakom e oblicze. A  jakoż, dostrze­
gła! T y lko  w idocznie uznała, że

Stoliczku 
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jestem  za gruba. Na ta lerz g łę­
boki chlusnęła trochę czegoś, co 
miało być zupą, na talerz p ły tk i 
frunęła  porcja kurczaka . Ha, to  
za dużo pow iedziane! N ie por­
cja, ale porcyjka , porcyjeczka. 
Zahipnotyzow ana je j m ikrosko-  
pijnością, ka lku lu jąc  jak  takim  
czym ś nasycić m ó j n ieposkro­
m iony apety t naw et n ie  dostrze­
głam , co znalazło się obok. K ar­
nie pom aszerowałam  do stolika, 
sama go n a kry ła m  i zaczęłam  to, 
co uczeni w  słow ie nazyw ają  
konsum pcją , a ja  po prostu  — 
jedzeniem . Z upa podobno była  
niedobra w y ją tkow o , ale nie 
zw ażałam  na to, bo  w łaśnie  
okiem  m ięsożercy usiłowałam  
ocenić ile to coś na p ły tk im  ta­
lerzu  w aży, ile procent z  tego 
przypada na kości, a ile jest na ­
praw dę do jedzenia. I  wreszcie  
stało się! W stałam  i  desperac­
k im  ruchem  chw yciw szy  za ta ­
lerz poszłam  szukać wagi z  p e ł­
ną wiarą w  sw e m atem atyczno-  
-ku linarne w yliczenia. Stało się, 
no trudno  — tak się ty lko  m ów i, 
ale ile było bohaterstw a w  
m oim  czyn ie w ie ty lko  ten, k to  
ju ż  próbow ał coś z  talerza zw a ­
żyć. Jedna pani — zapytana  o 
wagę — powiedziała, że  ona nie  
od tego, po czym  odpłynęła  do ­
sto jnym  k ro k 'e m  m iędzy gary i 
patelnie. Druga, że  w łaśnie nie  
ma czasu. Trzecia n ie  raczyła  
odpowiedzieć, a dopiero czw ar­
ta poradziła m i, żeb ym  sobie sa­
ma zw ażyła  na zapleczu sto łów ki 
to, co m i się żyw n ie  podoba. 
M nie jednak desperacja nie  
opuszczała. W ydając w  duchu  
bojowe okrzyk i, m ające m/nie za ­
chęcić do czynu , dobrnęłam  do 
wagi i co się okazało? P om yli­
łam  się ty lko  o 1 dag! Ma się 
to oko, co? Nie jakieś tam  
12 dag, nie 10, a naw et nie 15, 
ale po prostu, ca łk iem  zw ycza j­
nie tylko... 4 dag (słownie: cz te ­
ry). Zdruzgotana i przybita  w ła ­
snym  jasnouńdztw em  zostaw iłam  
talerz na  zapleczu  i k ro k ie m  
człow ieka głodnego w róciłam  do 
pracy. A le tego dnia  ju ż  nic nie 
mogłam  zrobić. Głośno krucząey  
z  głodu żołądek zagłuszał bo­
w iem  głos sum ienia, p rzypom i­
nający m i o obowiązkach służbo­
w ych.

co dzień na bu fe tow e śniadanko, 
przypom inają  ty lko  dorodne  
orzechy zam iast prawdziwego  
siekańca. Od daw na ju ż  m ielo ­
ne m ają  jakiś taki dziw ny sm a ­
czek i zapaszek, a ryby byw ają  
niedosmażone. Od czasu zaś jak  
się zrobiło gorąco w  bufecie k u ­
puję ty lko  papierosy, bułki, po­
m idory i  w ędlinę (pod w arun ­
kiem , że w łaśnie dowieźli). O ka­
zu je się, że jeśli budow nictw u  
w  ogóle szkodzą m rozy, to sto­
łówce biLdowlanych szkodzą  
upały. I to w szechstronnie  — i 
na wagę i na jakość. I co n a j­
gorsze — m nie też chyba zaczną  
szkodzić. Wagę ju ż  tracę, a jako  
potencjalny żołądkow iec będę 
jeszcze bardziej zgryźliw a.

—oOo—

Zeby nie było w ątpliw ości — 
to nie są ty lko  m oje w ym ysły , 
to nie jest czepianie się i szuka ­
nie d ziu ry  w  całym . S tołów ka  
serw uje p o ś łk i  coraz gorsze i 
coraz m niejsze. Jest to praioda 
absolutna i m ożliw a do po tw ier­
dzenia przez tych, k tó rzy  ko ­
rzysta ją  z  je j usług. Dobrze by 
było, aby praioda ta dotarła  
wreszcie do personelu sto łów ki 
i do oisób odpow iedzialnych za 
je j pracę. Nie pomoże przy tym  
tłum aczenie, że przydzia ły są 
ograniczone. Jakie one są n a ­
praw dę  — w iedzą w szyscy. Po­
za ty m  nie sztuka  nakarm ić lu ­
dzi, m ając pod ręką  cudow ny  
stoliczek. S ztu ką  je s t tak  goto­
wać i tak  dzielić porcje, aby  
pracownicy o trzym ali obiad 
sm aczny i  pożyw ny, tatói cho­
ciaż jak w  stołów ce „Elektro- 
budow y”.

Tarka

Pisaliśmy o pierwszej
„pięćsetce"

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3
Kontynuowane są prace przy roz­

dzielni głównej PR-3 o mocy 6 KiW 
w połączeniu z nastawnią oraz prace 
związane z oświetleniem terenu.

„B-E” Nr 14/75 Upiec 1975 r.

GOSPODARSKIE DZIAŁANIE — 
DROGA

DO PRZYSZŁYCH SUKCESÓW

...Rozpoczęcie III etapu budowy 
Elektrowni „Kozienice" nałożyło na 
załogę i jej kierownictwo wyjątkowo 
trudne problemy organizacyjne, wy­
nikające z faktu budowy prototypo­
wych bloków energetycznych o mocy 
500 MW.

Niekompletność dokumentacji zmu­
siła nas do odstępstw od przewidzia­
nej kolejności robót.

Na okres zimy przygotowaliśmy 
dla załogi front robót w obiektach 
pozaelektrownianych, gdzie kłopoty 
z dokumentacją nie występują. Li­
kwiduje to trudności kadrowe.

„B-E” Nr 17/18/75 wrzesień 1975 r.

DOSTAWY NAJWAŻNIEJSZE

..Chociaż term in oddania pierwszej 
500-tki wydaje się być odległy, rok 
1976 jest dla „Beton-JStalu” okresem 
intensywnej pracy.

...Przedsiębiorstwo znajduje się 
obecnie w trudnej sytuacji — dają 
o sobie znać braki materiałowe. Za 
mało jest żwiru, materiałów ścien­
nych, stali kształtowej — nie ma 
z czego robić okuć na elementy pre­
fabrykowane...

„B-E” Nr 7/8/76 
15 kwiecień — 15 maj 1976

„ENERGOMONTAŻ”
NIE PRÓŻNUJE, ALE...

Pracownicy „EnergomontażuHPłn” 
zmontowali dotychczas 3100 t kon­
strukcji budynku głównego w III 
etapie budowy. Zmontowane także 
pierwsze urządzenie technologiczne — 
zbiornik wody zasalającej... Poza 
obrębem fundamentu rozpoczyna się 
scalanie elektrofiltra bloku IX...

„B-E” Nr 10/78 1—15 czerwiec

TERAZ DECYDUJE 
„ENERGOMONTAŻ”

Pierwszoplanową sprawą na budo­
wie III etapu elektrowni jest zam­
knięcie budynku głównego na zimę. 
Cały ciężar budowy w chwili obec­
nej spoczywa na „Energomontażu”. 
Sytuacja nie jest łatwa z powodu 
braku stali na konstrukcje, które 
trzeba będzie zabudować do końca 
listopada.

„B-E” Nr 17/76 1—15 październik

LICZY SIĘ KAŻDY OBIEKT

...Kocioł to teraz sprawa n a j­
ważniejsza, jeśli w sierpniu zostainle 
wykonana próba wodna, a w paź­
dzierniku parowa realizatorzy zobo­
wiązań mogą być pewni wygranej. 
Z końcem stycznia na budowie zna­
lazł się w komplecie ruszt nośny.

,.B-E" Nr 2/77 1—1S luty

Ż A Ł U JE M Y  OGROM NIE!

Od sym pa tycznej „14” z  m ię ­
dzym iastow ej o trzym aliśm y
piękną w idoków kę z... Zakopane­
go! P rzeczyta liśm y w  n iej: „Po­
zdrow ienia dla całego zespołu  
redakcyjnego z cudow nych Tatr  
i Podhala  — zasyła  „14”. P.S. 
D ziękuję za uznanie, jednakże  
los gna m nie dalej. D ziękuję za 
m iłą współpracę. Zresztą: „bądź­
m y  m ili dla innych , a odpłacą  
nam  ty m  sam ym ”.

P odpisu jem y się pod tą sen­
tencją obydw om a rękom a. P rzy­
kro nam  ty lko , że  ju ż  n ie  po­
łączy nam  Pani żadnej „błyska­
w icy”!

PO JĘLI NAU KĘ!

W  je d n ym  z poprzednich n u ­
m erów  opublikow aliśm y zdjęcie  
uszkodzonych u m yw a lek  z  łącz­
n ika  b u d yn ku  usług technicz­
nych. S zyb ka  odpow iedź na k r y ­

tykę  po raz pierw szy nas głęboko  
zasm uciła! A le też i tego się 
wcale nie spodziew aliśm y! Cze­
go? A  tego, że  zam iast zrepero- 
wać, odetkać  — co za tkane, za ­
łożyć — co urw ane, um yw alki... 
Po prostu zdjęto! B oim y się te ­
raz chodzić łącznikiem , aby po­
irytow ani pracownicy nie doko­
nali na nas linchu. M y sam i zaś 
chętnie b yśm y osądzili tego „ra­
cjonalizatora”, k tó ry  tak  szybko  
uporał się z  konserw acją. T ylko  
kto  się przyzna?

PŁO N Ą L A S Y

Coraz częściej na drodze z  K o­
zienic do Św ierży  w ybuchają  po­
żary lasów. W ysuszone poszycie 
pali się szybko. Do w szystk ich , 
k tórzy  w ybierają  się na  w y ­
cieczki i spacery do lasu apelu­
jem y: nie rzucajcie niedopałków , 
nie zostaw iajcie bu te lek , pam ię­
tajcie, że lasy są płucam i miasta. 
Nie niszcie sam i siebie!

Wszystkim mamom...

...wszystkim dzieciom...

.„wszystkiego najlepszego!

—oOo—

M yliłby się ogrom nie ten, kto  
by stw ierdził, że po prostu m ia ­
łam  pecha. Jestem  bow iem  
przekonana, że  to n ie  był p rzy ­
padek. Od daw na ju ż  bow iem  
m oje ulubione steki, które jadam


